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Mowa Prezydenta Rzeczypospolitej 
i przemówienie króla Amanullaha 


Dalsze szczegóły z pobytu dostojnego gościa w Warszawie. 


Warszawa, 30 kwietnia, 
Podczas obiądu na Zamku Prezydent 
Rze wygłosił mowę następującej tre 
ści: 
„Szczęśliwy jestem, mogąc we włas= 
nem i narodu polskiego © psk powitać 
na ziemi polskiej Ich K, M, króla. 


Przemówienie > 
Prezydenta Rzplifej. 


„Szczęśliwy jestem, mogąc we wlas- 
nem i narodu polskiego imieniu powiłać 
na ziemi polskiej Ich K, M. Króla i Kró- 
lowa Afgaristanu, AE Gości na- 
szych. aes mil rozdziela nasze ojczy 
zmy, rozległe lądy, morza i góry, ale mę- 
żny naród ofgański łączy z narodem pol 
skim wspólne wielkie umiłowacie wol- 
ności, cześć dla bohaterstwa i poświęce 
nia, wierność pamięci wielkich tradycji 

istorycznych. W Ha kolejach losu, 
które w ciągu wiek ły niejsdnokro- 
tnie udziałem Polaki i i Ak janistanu, duch 
obu narodów nabrał bada i i mocy do 
wytrwania, a z wali Najwyższego lata 
najcięższe przebyły i doświadczenia -są 
już poza nami, Dziś przed obu naroda- 
mi wielka przyszłość stoi otworem. 

Jak my tu w Polsce pracujemy nad 
odbudową naszej ojczyzny i jej rozwojem 
tak w Afganistanie Wasza Królewska 
Mość nie szczędzi sił, aby państwo swe 
Po drogą rozwoju i postępu, W 

tej naród afgański nie ma przyja- 
WIM, nad polaków. Mogę też za 
aż że piękne wyniki już 
FA nią w osłatniem dziesięcioieciu ©- 
siągnięte, znane są w Polsce i podziwia- 
ne, Polskę od wieków łączy z narodam 
muzułmańskiemi szczere i serdeczne u- 
REA rzyjaźni i wzajemnego zaułania. 
Polak wie, że mieszkając wśród mu» 
zułmanów samem imieniem polaka, jak 
lyby gen uświęconym, toruje sobie 
oge do ch przychylności. Niechże W. 
raczą zapamiętać, że imię Afgana 
otwiera w Polsce wszystkie serca, 

Wnoszę ten kielich za zdrowie i po- 
myślność Ich K. M, Króla i Królowę At- 
ganistanu, wspaniały dalszy rozwój Ich 
pięknej ojczyzny, oraz wielkość i chwałę 
imienia afgańskiego narodu”, 

Po przemówieniu p. Prezydenta or- 
A Pee io hymn afgańs! ki, poczem 

llah wypowiedział następu 
ej mawe: 


Mowa kró'a Afganistanu 


Królowa i ją składamy Waszej Ek- 
sceencji i drogiemu natodowi polskie- 
miu nasze podziękowanie za serdeczne 
przyjęcie i dowody przyjaźni, jakie zo- 
stały nam złożone. Jestem głęboko 
wzruszony pięknemi słowami Waszej 
Ekscelencji, o usługach oddanych prze- 
zemnie narodowi afgańskiemu, W sło- 
wach tych Wasza Ekscelencja, stwier- 
dziła patriotyem mojego narodu, wyra- 
Żając jednocześnie przyjazne uczucia 
ULEROWEZI GTE YEAH E ESS 


Gdańsk chce nawiązać 
bezposrednie stosunki z sowietami 
Rvga, 28 kwietnia. 
„łzwiestja* donoszą z Gdańska, że 
prezydent Sahm oświadczył przedsta- 
ielowi „Izwiestji”, iż senat wolnego 
miasta Gdańska uważa za konieczne na- 


Polski wobec niego. Afganowie z głębi 
swego serca potrafią ocenić narodv, o- 
żywione miłością ojczyzny, w chwili 
wytężeńia wszystkich swych wysił- 
ków ku skierowaniu ojczyzny na drogę 
postępu, gdyż miłość ojczyzny jest naj- 
większą zaletą każdego narodu pelne- 
go bohaterskich uczuć i przepojonego 
duchem poświęcenia. Naród afgański u- 
waża miłość ojczyzny, jako uczucie nai 
bardziej zaszczytne i w konsekwencji 
poważa każdy naród, ożywiony tego ro 
dzaju uczuciami | traktuje go jako przy 
jaciela. Niemożliwem jest, aby uczucie 
przyjaźni, okazane przez jedną stronę, 
nie znalazło swego odbicia u drugiej 
strony. Dlatego też, Panie Prezyden- 
cie, może Pan być pewny przyjaznych 
uczuć narodu aigańskiego wobec naro- 
du polskiego. 

Wnoszę mój kielich na zdrowie Wa- 
szej Ekscelencji i Jego Małżonki, oraz 
za szczęście i pomyślność szlachetnego 
narodu polskiego", 

Po zakończeniu tego przemówienia 
orkiestrasodegrałą hymn narodowy. 


pilna depesza 


do króla Amanullaha. 
Warszawa, 30 kwietnia. 

Miły incydent, świadczący chlubnie 

o sprawności naszej służby telęgraficz- 


nej zdarzył się wczoraj w czasie wy- 
jazdu króla Amanullaha z pałacu pre- 
zydjum Rady ministrów na konkursy 
Mippiczne do Łazienek. 

Oto wczoraj około godz. 4 po poł. 
centrala telegrafu otrzymała depeszę 
urzędową do króla afgańskiego, nadaną 
z Kabulu, Niezwłocznie z zapieczętowa- 
nym błankietem wyruszył do prezy- 
djum Rady ministrów depeszowy p. Sta 
nistaw Frankowski, Trafił właśnie na 
chwilę wyjazdu króla Amanullaha i Pre 
zydenta Mościckiego do Łazienek. 

Samochód już ruszał. Nie namyśla- 
jac się wiele, depeszowy podniósł w gó 
rę rękę z depeszą, kłaniając się w stro- 
nę samochodu. Król Amanullah zauwa- 
żył p. Frankowskiego i gestami zapytał 
czy to depesze do niego, Na twierdzący 
znak depeszowego, samochód zatrzy- 
mał się i król Amanullah depeszę ode- 
brat, dziękując skinieniem głowy gor- 
liwemu funkcjonarjiszowi telegrafu. 

Zaznaczyć należy, iż komunikacja te 
legraficzna z Kabulem nawiązana zosta 
ła dopiero przed dwoma dniami i że 
jest to pierwsza depesza, którą król ba 
wiący od kilku miesięcy w podróży o- 
trzymał ze swej ojczyzny. 


Łódź otrzyma pożyczkę! 


Niezgodne z prawdą informacje jednegozpism łódzkich 


Łódź, 30 kwietnia, 
IW jednem z pism łódzkich ukazała 


łoski te nie odpowiadają prawdzie. 
iidse miejskie czekają obecnie na od- 


się wiadomość o tem, jakoby NADA powiedź finansistów zagranicznych i o- 


ożyczki zagranicznej dla m, Łodzi uli 
b odroczeniu, 
Przyczyną odrodzenia miał być wed- 


leg |pinję ministerstwa skarbu, 


pertraktacje jednak 


niu. 


nie uległy odrocze- 


ług tego pisma rzekomo wniosek dorad- | W związku z PSOM stanem rokowań 


cy finansowego przy rządzie polskim p.|o po: czkę 
Devey'a, który uznał pożyczkę za nieko doła dzi 


rzystną, 
Jak się „Express“ dowiaduje z miaro 
dajnego źródła 


wyjec 
zisiejszym 

p. prez. Ziemięcki, 
który dziś jeszcze prawdopodobnie pow 
róci do Łodzi. (e). 


ł do Warszawy w 


Nsfafeczny wynik wyborów we Francji 


Republikanie zyskali 41 mandatów. 


Paryż, 30 kwietnia. 
Wediug danych agencji Havasa o g. 


6 rano wyniki wyborów uzupełniają- | ponownie wybranych. 


cych są następujące: Wybrano: 
169 republikanów 
95 republikanów lewicowych 
60 radykałów niezależnych, 
115 socialistów radykałów 
45 republikańskich socjalistów 
102 socjalistów 

9 konserwatystów 
_ 16 komunistów 


Brak dotychczas wyników z jedne- 
go obwodu. 303 deputowanych zostało 
Konserwatyści 
stracili 2 mandaty, republikanie zyskaii 
41 mandatów. 

Republikanie tewicowi zyskali 10, ra- 
dykali zyskali 12, socjalni radykali stra. 
cili 20, repubiikanie socjaliści stracili 2, 
Socialiści tę samą ilość, Komuniści stra 
cili 2 mandatów. 


| 


Trzęsienie ziemi 
w Kiszyniowie. 


Wiedeń, 30 kwietnia. 
Z Bukaresztu donoszą, 12 miasto Ki- 


wiązać bezpośrednie stosunki z Z. S. S.| szyntów w Besarabjj zostało nawiedzo- 
R. i wyraził nadzieję, że rząd sowiecki | ne _silnem trzęsieniem ziemi. Wiele do- 
udzieli stoczni gdańskiej znacznych za-| mów jest zniszczonych. Dotychczas na- | czuć silne trzęsienie ziemi, trwające 10 


pmówień na budowe okrętów. 


#czono 23 osoby ranne i 2-ch zabitych, 


p Ź 


Trzęsienie ziemi 
w Szwecji. 


Berfin, 30 kwieśnia. 
W północnej prowincji szwedzkiej 
Westmanłand usłyszano onegdaj w nocy 
silną detonacię, pó której dało się od- 


do 12 sekund. 


Rywalem Juljana Tuwima 
był — Wacław Berent. 


Jak już doniosła dzisiejsza „Repubii- 
ka“ laureatem nagrody literackiej m. Ło 
dzi został 

poeta - łodziania. Juljan Tuwim. 

Posiedzenie komitetu nagrody lite- 
rackiejj w którem brali udział liczni 
przedstawiciele Świata literackiego, 
trwało około trzech godzin. 

W myśl regulaminu każdy z człon- 
ków komitetu miał prawo przedstawić 
swego kandydata. Po ułożeniu listy 
kandydatów przystąpiono do głosową- 
nia. Zarówno posiedzenie jak i gło: 

janie jest tajne przeto bliższe szcze” 
góly w tej sprawie nie są wiadome, 

Z kół nieoficjalnych dowiadujemy 
się, że najgroźniejszym spółkandyda- 
temi do uzyskania nagrody literackiej m. 
Łodzi był autor „Żywych kamieni“ Wa- 
otaw Berent. 

Jak wiadomo w roku ubiegłym latt- 
reatem nagrody literackiej m. Łodzi z0- 
stał Aleksander Swetchowyki. 


Juljan Tuwim Edi s 
września. 1894 roku w Łodzi, 
„Czyłianie na Boga* Warszawa 1918, 
„Rewolucja w Niemczech“ 1919, „S0- 
krates tańczący" 1920, „Siódma jesień" 
1921, „Balmont i Briusow, przekłady z 
liryki rosyjskiej“ 1921, „Poezyj wm 
czwarty“ 1923. Pozatem drukowat u= 
twory poętyckie w: „Pro arte ot studio" 
„Skaniandrze”,  „Wiadomośtiach litera- 
ckich 1 w pismach codzi codziennych. At 


Tajemnice „hoielu Cristal“ 


Stos dowodów osobr 
stych w otomanie. 


Warszawa, 30 kwietnia. ** 

Od dość dawna krążyły pogłoski © 
dziwnych manipulacjach paszportowych 
w Doae „Cristal“ (Nowogrodzka 31). 

a 

XII delegował przodownika z dwoma 

posterunkowymi, którzy znienacka © 

godzinie 9-ej wiecz. wkroczył do por- 


tjoni, 

Na powitanie -policjantów wybiegt 
wi iel hotelu, p. Aleksander Walen- 
dziak z żoną i domownikami. Damy na= 
robiły takiego wrzasku, iż prze 
w pierwszej chwili oniemiał, nie mogąc 
zdać sobie sprawy co to zuaczy,  *” 

Była to sprytna dywersiu, Podczas 
gdy niewiasty awanturowały się w por- 
tierni, służba hotelowa wyprowadzała 
tylnem wejściem uiemeldowanyci go- 

i i 


S 


Zdołano zatrzymać, niejakiego Tóze- 
fa Wiklińca, lwowianina, który nie mógł 
się wylegitymować żadnym dowadęm 


osobistym: 
Rewizja dała nadspodziewane wyni- 
ki. W otomanie znaleźli policjanci stos 


legitymacji z iotogratjami: paszporty za- 
graniczne į krajowe, książeczki z Kasy= 
Chorych, świadectwa z wyższych u- 
czelmi, a nawet akt ślnbny szczęśliwej 
pary matżeńskiej. 

Pochodzenie tych legitymacyj fest 
nietylko zagadkowe, pÈ wprost podej 
rzane. 

Według PrZÓSZEŻEĆ policji służy 
ły one do mełdowania osó h 
cych pokoje „na godziny“. 


Rahunek trżnterii war 
fości 50.000 zł. 


Warszawa, 30) kwietnia. 

Korzystając z dnia świątecznego, wła 
mywacze dokonali podkopu pod sklep 
jubilerski Jakuba Tyzapowa, mieszczący 
się w domu nr. 1 przy ul, Elektoralnej. 

Złodzieje po urwaniu kłódek dostal 
się do piwnicy pod sklepem, przebili 
dziurę w suficie i tą drogą weszli do ma 
śazynu, 

Po rozbiciu. kasetki włamywacze za- 
brali najcenniejszą biżuterję. 

Poszkodowany ocenia straty na 50 
ys. zł, 


9 wyroków śmierci 


Sofia, 30 kwietnia. 

Zapadł tu wyrok w procesie przeci- 
wko emigrantom bułgarskim oskarżo- 
nym o akcję wywrotową. 

Oiu oskarżonych, w tem 2-1 b. mi~ 
nistrów rządu Stambulińskiego, ska 
nych zostało na śmierć przez powiesze= + 
nie, 19-41 — na dożywotnie więzienie, * 
9-ciu oskarżonych nwołuioro, a kilki- 
nastu oskarżonych skazano, ze względu 
naich pobet zagranicą, in continame gò 


* 


ustalenia prawdy, konńsarjat 7 


== mę Ebim mae ro WAĆ | YA 


NORMA SHEARER, słynna gwiazda Hollywood i mąż jej Robert Z. Leonard, 


i 


ZZ 


Te TYG tw FL Sr — 


dyrektor jednej z największych amerykań- 


skich wytwórni filmowych tak uwielbiają auto, iż mieszkają w domu — samochodzie, którym podróżują po Kalifornii. 
INED 


Jedzcie jaknajwięcej witamin 


gdyż utrzymują one organizm ludzki przy Życiu. 


Najwięcej witamin posiadają pokarmy rośl.nn 


Prof. Bickel przy sposobności orga- 
mizowania wystawy spożywczej w Berli 
mie, ogłasza szereg bardzo ciekawych 
spostrzeżeń na temat witamin. 

— Dawniej—pisze prof. Bickel — 
gdy nauka o witaminach znajdowała się 
dopiero w stadjum początkowem, nazy- 
wano witaminy podług liter abecadła. 
Dziś, gdy znamy lepiej ich skład i wpływ 
na organizm, inne stosujemy nazwy. 

emy np. że witaminy rozpuszczają się 
w wodzie lub tłuszczu, że są witaminy, 
sprzyjające wzrostowi, a znajdujące się 
w ryżu lub w śmietanie; są witaminy 
przeciwko szkorbutowi, angielskiej cho 
robie itp. 

Zaburzenia, powstające w organiźmie 
% powodu braku poszczególnych witamin 
są bardzo różnorodne. Dopiero jednak 
przy dokładniejszem zbadaniu okazuje 
mię, że wszystkie te zaburzenia sprowa- 
dzają się właściwie do jednego mianow= 
nika i z jednej powstają przyczyny. 

Atrofją nazywamy w medycynie zja- 
wisko, kiedy objętość poszczególnych or 
ganów lub ich komórek staje się nąadmie 
rnie mała. Zwyrodnieniem zaś nazywa- 
my stan, gdy wysoko wartościową suj- 
stancję organów zastępuje się w więk- 
szej lub mniejszej mierze przez substan- 
ję małowartościową. 

Takie właśnie procesy atrofji czy 
zwyrodnienia są podstawą wszelkich za- 
burzeń, powstałych wskutek braku wi- 

in w pożywieniu, 

Wszelkie zaburzenia chorobowe, po 
wstające z braku tej czy innej witaminy, 
polegają na tym ,że organizm albo nie 
zużywa należycie zawartych w  poży- 
wieniu składników, albo nie jest w sta- 
nie zastępować części zużytych świeże- 
mi „albo nie daje materjału potrzebnego 
lo wzrostu, 

Przy zupełnym braku witamin słab- 
ie w organiźmie proces spalania, wsku- 
lek tego ilość ciepła sie zmniejsza, Poży 
wienie spala się wtedy, jak węgiel w źle 
ciągnącym piecu, a mnóstwo odpadków, 
zawierających bardzo cenne części, or- 
ganizm z siebie wydala, Gdy t: proces 
spalania słabnie, organizm 1 fpora- 
dzić sobie w ten s „ że pochłania 

soby białka i tłuszczu i chud- 
kach młodocianych cierpi 
wtedy proces wzrostu, kości wapnieją 
źle, powsłaje rachitis. Powstaje szkor- 
but, wywołany tem, że substancja, łączą 
ta poszczególne komórki naczyń krwio- 


nośnych zużywa się i pęka, ścianki tych 


naczyń stają się przepuszczalne i wy- 
dzielają krew. 
Najdziwniejszym jednak objawem 


przy pożywieniu bez witamin jest to, że 
się chudnie ogromnie mimo obfitości spo 
żywanych pokarmów, 
Tę stronę zaburzeń w organiźmie zba 
dano dokładnie na psach. Zanim zaczęto 
sy żywić pokarmami bez witamin, usta- 
ono, ile dokładnie potrzeba „by ich wa- 
[sę utrzymać czas dowolny na odpowied- 
nim poziomie, Potem dopiero usimięto 2 
pokarmów witaminy, dając jednak zupeł 
nie te same ilości pokarmów, Psy trawi- 


Słynni chirurdzy monachijscy, prof. 
dr. Sauerbruch i Schumann, donoszą w 
naczelnym artykule znanego medyczne- 
go pisma „Monachijski Tygodnik Lekar- 
ski” o odkryciu, wedle którego ciało ludz 
kie wydziela elektryczną cnergję. Od 
trzech przeszło lat zajmują się badacze 
tą kwestją, czy żywy organizm wykazu- 


odległość, Istotnie udało się obu bada- 
czom stwierdzić promieniowanie siły e- 
lekrycznej na odległość więcej, niż dwu 
metrów. 

Te elektryczne fenomeny można zau 
ważyć w tej odłesłości zupełnie bez ja- 
kieśokolwiek przewodu. Pochodzenie 
tej elektrycznej siły działającej na odłeż 
łość jest dotychczas nieznane. Prawdopo 
RSE powstaje ona w skórze i misku- 
ach, 

Krzywa rejestrująca na odpowiednim 
instrumencie to działanie, wypada roz- 
maicie, zależnie od tego, czy przed apa- 
ratem odbiorczym znajdują się np. ra» 
|mię spokojnie wyprostowane, czy z ru- 
|szającemi się palcami. Z powodu wielkie 
|go znaczenia tego odkrycia, wspomniani 
uczeni przedłożyli wyniki swych badań 
do skontrolowania znanym fizykom, ta- 
kim, jak: Sommerieid i Sennek z Wied- 
nia, oraz fizjologom:  Gildemeistrowi i 
Jarlanowi. Metoda i wytłumaczenie zja- 
wisk zostały uznane za trafne. Należy- 
ży wykluczyć jakąkolwiek pomyikę. 
Nie można jeszcze przewidzieć. jakie 


ły tak samo, tak samo dostarczały krwi 
substancje odżywcze, a mimo to psy chu 
dły, stale, mimo, że wobec tego chudnię- 
cia znacznie WRENEWY ich porcje, Sta 
ły się one jak szkielet i padły wreszcie 
z powodu braku witamin w pokarmach. 

Był to najwymowniejszy przykład, 


Dam | 


e mają doprowa: 


Wiosznne zabiegi 
1BGZN.GZE. 


W taminy środkiem le: zni 
czym. — Kuracje wodne i 
natryski. — „Tusz szkocki”, 
Kaniele słoneczne i po- 
wietrzne. 


O kuracji wiosennej mówiło się daw- 
nemi czasy dużo, a polegała ona prze- 
ważnie na piciu oczyszczającej krew 
herbaty, środków przeczyszczających i 
t.p. Ich celem było odmłodzenie organiz 
mu na wiosnę. 

Dzisiaj t. zw. kuracja wiosenna znaj- 
duje się pod znakiem witamin. Witami- 
ny jak wiadomo, znajdują się przede- 
wszystkiem we wszelkiego rodzaju zie- 
lonych jarzynach,  sałalach i owocach. 
Bez witamin ciało ludzkie czas dłuższy 
wytrzymać nie jest w stanie, 

Dlatego właśnie na okrętach, gdzie 
żyje się tylko konserwami i nie jada się 
wcale zielonych jarzyn, występuje szkor 
but. A doprowadzenie zie'enin do orga- 
nizmu leczy tę chorobę skuteczniej i 
szybciej, niż wszelkie lekarstwa. 

Tą właśnie utratą witamin tłumaczy 
się zmęczenie ogarniające nas wiosną, 
Zimą spożył organizm wszelkie nagroma 
dzone witaminy. Trzeba więc dopro- 
wadzić nowe ilości tych witamin, gdyż 
bez nich organizm nasz łatwo ulega zmę 
czeniu. A witaminy najbogaciej występu 
ją właśnie w świeżych jarzynach i sała- 
cie, 

Drugi rodzaj kuracii na czas wiosny 
— to kuracja wodna. Wielu ludziom zry- 
daje się, że wystarczy, jaka taka kuracja 
nacieranie się przed snem zimną wodą 
lub mycie w niej. Pogląd to niesłuszny, 
istnieje bowiem wielka ilość zabiesów 
wodnych, które ściśle muszą być wyko» 
nane według Pay isów doktora, o ile 

zić do celu. 

Najczęściej stosowanemi zabiegami 
są półkapiela z polewaniem i naciera« 
niem, różne polewania, nasiadówki, pry= 
sznice, tusze, a przedewszystkiem tusa 
szkocki, polegający na tym, żeby zle- 
wać ciało naprzemian to zimną to for&ąs 
cą wodą, Po każdym zabiegu ludzie słab 
si winni iść do łóżka, silniejsi  chadzić 
prędko lub ćwiczyć. Wszystko to dosko 


że organizm żyjący, choć byśmy go naj- i 1 4 wakudkcach 
obficiej odżywiali, ginie, jeśli pożywie- Ran pa Aoipa rż wakudkaej 


nie nie zawiera niezbędnej ilości wita: 
mn. Witamin tych organizm sam nie jest 
w stanie wytworzyć, zawierają je bo- 
wiem tylko pokarmy roślinne, a pokar- 
my zwierzęce o tyle jedynie, o ile zwie- 
rzęta same zaczerpnęły je z roślin, 

oLan 


Elektryczność w organiźmie indzkim. 


Sensacyjne odkrycie, które. 
istotę telepatji. 


znaczenie może mieć odkrycie tych sił | bezsenność, 


elektrycznych dla wiedzy praktycznej. 

Odkrycie Sauerbruch jest niczem 
innem, jak tylko rehabilitacją nauki o 
zwierzęcym magnelyżmie. Już przed la- 


ty znani wiedeńscy lekarze Messner i stopni 


Gessler uczyli, że ciało ludzkie jest mig 
netycznem polem sił, które można prze- 


je jakie elektromagnetyczne działania na |nosić ze zdrowego organizmu na chory. |z dwunastu zabiegów. 


Przenoszenie to pociąga za sobą popra« 
wę zdrowia u chorego. Możliwe zresztą 


Kurację wodną stosuje się głównie 
w różnych formach neurastenji, bo też 
neurastenicy wiosną czują się najgo- 
rzej. Cierpią oni przedewszystkiem na 
ucisk głowy i bóle, szelkie proszki 
przeciwko bólowi głowy są bez wartoś. 
ci, psują też jedynie żołądek. Neuraste- 
niczne bóle głowy występują zrana po 
dobrze przespanej nocy, a nie pomagają 
na nie żadne proszki; zato doskonale ro 
bi przy nich zimne nacieranie płócien« 


pozwoli zbadać |sym ręcznikiem, półkąpiel z polewa 
niem. 


Większość neurasteników cierpi na 
która osłabia w wysokim 
stopniu. I tu nie pomogą żadne proszki 
nasenne, lecz doskonale wpływają odzo 
wiednie zabiegi wodne. o zabiegów 
tych wystarcza woda o ciepłocie 26—24 
elsjnsza, Później można doprowa 
ić wodę do niższej temperatury, 

Kuracja wodna składa się zazwyczaj 
które winny być 
wykonane w ciągu dwunastu dni; potem 
idzie przerwa od czterech do ośmiu tyw 


jże ów slan polepszenia polegał na su. godni, a po przerwie ewentualnie może 
gestji. Warto też przypomnieć, że t, zw. na kurację powtórzyć, Organizm ludzki 
„wiedza tajemna” już dawno tego rodza. |bowiem stale jest na zabiegi wodne wra 
ju objawy przewidywała lub uznawała |żliwy i nie przyzwyczaja się do nich tak, 
za faktyczne. jak np. do lekarstw. 

Wiedza tajemna twierdzi, iż wokoło] _ Wreszcie wiosna niesie z sobą kąe 
ciała ludzkiego znajduje się świetlna czy piele powietrzne i słoneczne. Słońca 
promienista warstwa. Niektórzy nawet wiosenne nie posiąda jeszcze tej siły, co 
wtajemniczeni, czy też bardzo wrażliwe letnie i dlatego wiosenne kąpieie słone+ 
osoby widzą ową aureolę świetlną i roz- |czne zaczynać trzeba z ostrożnością 
poznają jej barwy zależnie od charakte. tylko pod kierownictwem lekarza. Cier= 
ru lub intelektu człowieka. |piacy na migrenę winni wogóle kąpiel 

Ponieważ pole elektryczne zmienia słonecznych unikać, 
się z napięciem muskułów mięśni, moż- 
naby też wytłumaczyć znane zjawisko sposobności, że już trzy lata temu nade» 
telepatycz'= poszukiwania przedmiotów |szła z Włoch wiadomość, iż prof. Cazz» 
z kontaktem lub bez, Polegałoby ono cał mali odkrył działanie elektromagnetycz: 
kiem oczywiście na oddziaływaniu jed- nych promieni, wychodzących rzekome 
nego pola elektrycznego na drugie. z ciała ludzkiego na a odbiornik, 

ten sposób ścisła nauka zrobiła je Naukowe badania nie stwierdziły póź» 
den bardzo ważny krok w kierunku wyt niej tego Fakiu. Odkrycie prof, Sauete 
łumaczenia zjawisk _ parapsychicznych brucha jest do pewnego stórnia v'erwe 
tak dotychczas zagadkowych i niezrozu- szem naukowem stwierdze rż. 
imiałych. Warto przypomnieć przy tei szei informacii 
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Pierwsza niedziela wiosenna 


Rendenz-vous łódzkiego higblifeu w konstantynowskim lesie. — 
Arystokracja na zielonej trawce.—Dlaczego Śmieci leżą jeszcze|. 
z zeszłego roku? —Co lepsze: tramwaj czy auto?— 
Audrusi „bawią s'e“ już na szosach. 


s Łódź, 30 kwietnia, | Tramwaje podmiejskie były przepeł 

Nareszcie zlitował się nad nami do-|Uione. Nie każdy może sobie pozwolić 
bry Bozia i zesłał nam pogode, godną | na własne auto. Ale ci, którzy auta wf 
zaliczenia do prawdziwych, wiosen- | SHego nie mają, niech się zbytnio nie 
nych dni. Wczoraj chyba nikt już niej martwią. Posiadaczóom aut też niema 
tarzekał na ciarki, przebiegające po czego zazdrościć. Jazda autem jest 
plecach, ani na pochfnurne, szare niebo.| Dadź-co-bądź niebezpieczna, Tembar- 
Dzień był naprawdę wiosenny. dziej u nas. Jedzięsz sobie spokoinie dro 

Miasto odrazu zmieniło swe oblicze.| ga za miastem a w tem nagle — b 
Jakaś radość biła z twarzy licznych| Dostajesz kamieniem w głowę. Co 
przechodniów, tłumnie zalegających uli okazuje? Jakiś andnis z powodu ę 
tẹ Piotrkowską, Aleje Kościuszki * i| ts dla zabicia wolnego czasu, bawi się 
wszystkie drogi, prowadzące do kon- 


rzucaniem kamieniami w szolerów: i go 

stantynowskiego lasu, gdzie odbyło: się ści, siedzących w ancie. Miła. niespo- 
pierwsze w tym roku rendez-vons high- 
life'u łódzkiego z udziałem straży ognioj urz = 
wej, wojska i służby domowej. Szcze- 
xóły — patrz kronika nieszczęśliwych 
wypadków, awantur i bójek, WBC 

Prawdziwa arystokracja rozieżdża- 
łą autami. Nigdy tie widziano na uli- 
cach Łodzi tyle aut jak w dniu wczo? 
rajszym. Dominowały dwa - rozbieżne 
kierunki — pewna część jechała w stro 
nę Górnego Rynku (Ruda Pabianicka, 
Poddębie, Tuszyn) reszta w stronę Pla 
zi PAC "(Adelmówek, Felenówek 

td x 

Frekwencja w laskach  podmiej- 
skich — była bardzo znaczna. Pierw- 
szy napływ wiosennego powietrza po 
tak długiej przerwie wypędził miesz- 
kańców Łodzi na zieloną trawkę, gdzie 
rozkoszowano - się. słońcem, zielenią i 
zeszłorocznemi śmieciami, które u nas 
prawdopodobiie Korzystają ż prawa 
nietykalności. Dlaczego dziś już w. la- 
sach pod Łodzią leżą na ziemi strzeny 
gazet, odpadków różnego rodzaju i 
śmieci — to jest rzeczywiście zagadka, 
której rozwiązaniem wiuny się zająć], 
odpowiednie czynniki. s 


Z 


70-tysięczna armia 
wywalcza zwycięstwo 
oświaty nad ciemnotą 


Minissterstwo oświaty teraz dopiero 
zakończyło ostateczne. podsumowanie 
cyfrowe, dotyczące stanu szkolnictwa 
powszechnego w całej. Polsce w bieżą: 
cym roku szkolnym. 

Mamy tedy 24,877 szkół powszech- 
nych państwowych i 1,341 prywatnych. 
Liczba szkół prywatnych w ciągu roku 
wzrosła o 101, państwowych — zmniej- 


m_n 


| 


ót ilość sił Łódź, 30 kwietnia; 


rzem. z 
Gdy Helena miała osiemnaście lat, 
się starać o jej wzglę- 


* Liczba uczniów ‘natomiast natural- 
nym biegiem okoliczności zmniejszyła | 
się wskutek tego, że praca nad zie karczmarz począł 
mi rocznikami jest już ukończona. "|dy;_ ; ZAK 
W latach ubiegłych na 1 nauczyciela Dziewczyna odwzajemniała 
przypadało przeszło 44 wychowańców uczuciem, Ney, 
(po wsiach nawet 60), w ża bieżącym! , Wkrótce przestała pracować u Wala 
klasy się zmniejszyły i na 1 nauczyciela siaka i zamieszkała u Warckiego, który 
erzypada 49.9 ucznia, W miastach stosu miał zamiar się z nią ożenić. 
nek ten jest jeszcze mniejszy: przeciętna! Przed kilku miesiącami dali na zapos 
liczebność klasy spadła z 44 na 40 ucz- wiedzi. 
niów. Ślub jednak się nie odbył. 
Karczmarz, który od szeregu lat był 
„chory na gruźlicę, zapadł na zdrowiu i 
lekarz nie zdołał go uratować. Pa jego 
śmierci rodzina zmarłego wyrzuciła dzie 
wczynę na brul 


mu się 


Kradz'eże. 
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P.esżo z żoną I dziećmi przez Europe. 


Aolender Appelboom z Hari odbywa pieszo podróż po 

guldenów. Warunki zakładu są następujące: 1) musi podróżować z żoną i dwoj 

ziem dzieci, 2) cały swój dobytek musi 

Jedno z jego dzieci ma 9 lat, drugie 5. 

trów i zwiedził: Holandię, Belgie, Francję, Włochy, Austrię, 

bałkańskie, Rumunię, Czechosłowację i Turcję. Wkrótce przybędzie do Polski 
i ujrzymy go w Łodzi, 


N 4 mu 
Dzieje grzechu. 
Tragedja młodej matki, którą warunki życiowe 
-musiły do popełnienia zbrodni. 


Pierwszy hinduski 
dziennik kobiecy. 


dzianka, „prawda Czyż mic lepiei 
więc jechać sobie tramwajem? Dotych 
czas bowiem w szybę tramwajową nikt 
jeszcze nie *celował, „Ale jeżeli odpo- 
wiednie czynniki czasti nie ukrócą 
łobuzów podmiejskich, może jazda 
tramwajem będzie tak samo niebczpie- 
ćzna, n 

Słowem — dzień wczorajszy Wy- 
padł wspaniale. Zachwycająco, Ale tar 
ki już jest los dziennikarza. Nigdy nie 
pozwolą mu się czemś zachwycać. Bg 
zawsze znajdzie się coś takiego, co 
trzeba zganić, Ex, 


W Mdjacli rozpoczęło wydawać pierw» 
| sze pismo dla kobiet p. t. ,Griba Luksmf 
(Gospodyni). Dziennik ten, będący ży 
wym dowodem emancypacji kobiet w 
Indiach, wydają panie Tara Tilak 4 
Amardrat, nauczycielki w szkole dlą 
dziewcząt. Współpracowniczkami są 
kobiety hinduskie z wykształceniem 
akademickiem. Fótografia ‘nasza jest 
portretem p. Tara Tilak, założycielki mo 
nowego pisma. 
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JA.dzień dobrą 
Do króla Amanullaha! 


Ty jesteś królem, wiem, "Si 
Ja — biednym chłopcem z Łodzi. 
Przed Tobą wszyscy drżą 

I trzęsą się, i bledną — 

Lecz, żeby Tobą być 

Nigdybym się ule zgodził, 

Bo Ty masz tysiąc żon, 

Europie o zakład 20.000) A le mam tylko jedną. |. 


wozić w wózku, jak na ilustracji. 
Dotychczas przebył on 16.500 kilome- 
Węgry, państwa 


Precz z brudną 

cyganerją! 
Niech żyje wytworność! 
Hasła nowego paryskie- 
go klubu literackiego. 


W Paryżu powstał nowy klub lite- 


racki pod nazwą „27“. 

Cyfra ta oznaczać ma miarę obwo: 
du u dołu modnych spodni. 

Na czele klubu stanął Franciszek 
Miomandre, a wokół niego zgromadzili 
się „reformatorzy”, którzy chcą z grun 
tu przeobrazić sferę literacko - artysty 
czną. r 

, — Dosyć cyganerii, brudnych kot- 
nierzy, powykręcanych butów! 

Literat powinien b 
gancji i mod 


We styczniu w bramie jakiegoś domu 
przy ulicy Gdańskiej Nen syna, 
Działo sie to późnym wieczorem. 
Dziewczynie zdawało się, że nikt jej 
nie zauważył, więc słaniając się na no- 
gach udała się do ubikacji i wrzuciła mie 
mowlę do jamy kloacznej. 
Rozpaczliwy krzyk dziecka 
uwagę dozorcy. 
Ośmiałowska 
tracąc przytomność 
Pogotowie przewiozło ją do szpitala, 
W wyniku dochodzenia policyjnego 
stawiono ją przed sąd. 
Zostala skazana na 6 miesięcy wię- 
zienia, 


BENLE TAROTA NEC TOT E PAE R ORZEC 


50 miljonów złotych 


uciekło nam za granicę, choć mogło zostać 


zwrócił 
wzorem ele- 
ach jego i w u- 
braniu musi się odbijać wewnetrzne 
wytworność, bowiem społeczeństwa 
nie wierzy, aby człowiek brudny i źle 
wychowany mógł być nauczycielem i 
mistrzem narodu, 


padła mu w ramiona w manii 


* Łódź, 30 kwietnia. 
Elza Binder (Młynarska 5) zemeldo- 
wała w policji, że w czasie jej nieobecna 
ści skradziono z mieszkania garderobę 
i sprzęty domowe wartości około tysiąca 
słotych. Go 


W sklepie konfekcji miejskiej Jele- 
niowej przy ulicy Rzgowskiej 4 schwyta» 
ao na gorącym uczynku kradzieży spod- 
ni szopenfeldziarza Bronisława Babczyń 
skiego, bez stałego miejsca zamieszka» 


LĄ, 
Został on osadzony w areszcie. 


Znalazła się w strasznej sytuacji. Nie 
mając krewnych, ant przyjaciół — zmu- 
szona była opuścić rodzinną wioskę, 
gdzie nikt jej nie chciał dać zajęcia, ani 
też przyjść z pomocą materjalną. 

Dziewczyna piszo przywędrowała do 
Łodzi. 
| Į w naszym mieście nie mogła sobie 
dać rady. Zamieszkała w przytułku noc: 
ilegowym. Żebranina ratowała ją od 
śmierci głodowej. 

Dwkrotnie usiłowała odebrać sobie 
życie. Po krótkim pobycie w szpitalu 
znów powróciła do codziennej walki z 
okrutnym losem. 


w k 


Jednem z najbardziej zatrważają- 
cych zjawisk w naszym obrocie zagra- 
uicznymi jest nieustanny wzrost przy- 
wozu tłuszczów zwierzęcych: słoniny, 
sadła i szmalcu. 

Przywóz tluszczów zwierzęcych z 
zagranicy „wyraził się w r. ub. sumą 
zgórą 50 milionów złotych, co stanowi 
cyfrę rekordową i przekracza dwu- 
krotna wartość całego naszego ekspor- 
tu mięsa, wędlin, bekonów itp. 


Zwiększonemu przywozowi tlusz= 


tezów tawarzyszy inny — również nie- 


RO 


raju. 


pomyślny obiaw: spadek eksportu mię- 
Sa. wołowego, bydła żywego oraz beko 
nów. 


Jedynie w dziale wywozu trzody, 
chlewnej zdołaliśmy osiągnąć pewną 


nadwyżkę w porównaniu do lal ubic- 
głych, wywożąc 771000  kwintałów 
żywca. 

Załamanie się wywozowego „prze 
mysłu mięsnego w Polsce spowodowa 
lv zbyt wysokie ceny surowca, oraz 
IRR RC. jakość bydła t trzody, 
chiewnei pod względem opasowym. 
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— Wyobraź sobie doktór poleci? mi, 
bym, natychmiast wyjechał z Łodzi. 

— Jaki to doktór? 

— Doktór praw. 


Moj j y | 
(NOE MASSY 


PMMENZ 
„ Dzień wczorajszy. 


Wczoraj / była - przecłcz 
Marysia — służąca p. 


niedziela 
aństwa Walkoń- 


skich — wyszła o trzeciej po południu 
1 wróciła dziś o trzeciej nad ranem, O+ 


czywiście — pijana, 
się na nogach. 

Pani Wałkońska czyni jej z tego po- 
wodu wyrznty: d 3 

== Ależ, Marysin, jak to można, coś 
podobneze!.. A coby było, gdyby Mary- 


Ledwo trzymała 


sia tak upadła na ulicy i zwaliła się do 


rynsztoka, ¢0?,. S 

A na to Marysia: 3 

— Nic'by nie było.. Na wszelki 
wypadek mam zawsze przy sobie pani 
wizytówkę... 3 


W niedzielę każdy ma wiele wolnego 
czasu. Ludzie opowiadają więc sobie 


kawały. A, t B. siedzą przy stoliku w 
kawiarni t raczą się wzajem dowcipa- 
mi 


nowy kawał, Ale zaraz.. Zdaje się, 

go już pan kiedyś opowiadałem... 
B.:-Czy ten dowcjp jest dobry? 
A.: Świetny! 


B.: Nie... W takim razić jeszcze go 


nan nie opetin 


Ci, którzy nie opowiadają sobie w 
niedzielę kawałów. idą do teatrus 


mit się o pół godziny. ył się już 
pierwszy akt, Pan Aroganter przecis 
się na swoje miejsce. Trzem paniom na- 
depnął na odciski, Dwum panom zr: 
lornetki na ziejnię, Ściągnął z porę 
akąś torebkę, Zgniótt bombonierkę. 
Wreszcie dotari do swego krzesła 
Prawy jego d, był jed; 
bą w te: s którą go nie przeklinała. 
Aroganter zwraca się więc doń: 
— Czy pan nie mógłby mi szybko 
opowiedzieć treści pierwszego aktu?,. 


Pan Bonifacy wybrał się wczoraj z 
Żoną oraz z dziećmi na wycieczkę. Do 
lasu Konstantynowskiego. i 
po ie. Krzyki, wrzasi 
harmider. Nagle kr: Do pana Bonif: 
cego przybiega jakaś rozgorączkowana 
jejni krzyczy: 
Panie, co tam się dzicie, 
tłuką się kamieniar Jakiemuś chłop= 
cn, który nazywa się Stefek, zrobili 
dziurę w głowie!. 
A na to pam Bonifacy, zwracając się 
do żony: 
— Sluchaj-no, duszko, czy wśród nā- 
szych dzieci jest jakiś Stefek?,, 
: Ku - Ku. 


dzieci 


Huragan nad Atlantykiem 


Paryż, 29 kwietnia. 

„Herałd* donosi z Nowego Yorku, iż 
szalejący na wybrzeżu Atlantyku hura. 
gan spowodował śmierć 12 ludzi, wyrzą: 
dził miljonowe straty w zasiewach, zni- 
szczył wiele nieruchomości i sparaliżo. 
wał całkowicie żeglugę, 

Na Florydzie 6.000 osób pozostalo bez 
dachn nad głową. 


A: W tei chwili wpadł mi do głowy 


„ |ciąganiu dłoni, a potępiają 


GO 


APA 


Niesamowita opowieść o 


Niebywala napięcie. — 
Ponure wnętrza zbrodni. 


Faszystowskie Włochy przyjmują już 
ogólnie pozdrowienie, polegające na wy 
angielskie 
shake-hands, francuskie  poignee de 
main, polski uścick dłoni itd, nietylko 
joka niezgodne z duchem faszyzmu, ale 
jako niebezpieczne dla zdrowia. To da- 
ło pohop do zastanawiań się; w różnych 
krajach różni lekarze rozważają pytanie 
czy ten uścisk dłoni, kryje ,w sobie rze- 
czywiście niebezpieczeństwo chorob 
Oto co pisze na ten temat jeden z lekas 
rzy angielskich w dzienniku Maily Mail, 


Zarazki najrozmaitszych chorób prze. 
nośne są przez shake-hands, a więc za- 
razki influenzy, zwykłych katarów, za: 
trucia gasłrycznego tyfusu, ospy, odry, 
szkarlatyny, dylterji, suchot, bronchitu, 


s! i różnych chorób skórnych. Podający 
rękę nie musi koniecznie być sam cho- 
ry, jest tylko róznosicielem _ zarazków, 
sam będąc zdrów i odporny, Zdarzyło się 


nych znamion choroby, zaraziła kilka ro 
dzin pracowała na dniówki, Takich roz- 
nosicieli chorób jest pełno w każdem spo 
łeczeństwie, Także przypadkowo zebrać 
można zarazki na dłoni, dotykając si 
klamek drzwiczek samochodowych lub 
omnibusowych itd, a podając je dalej te~ 
mu, który nam po przyjacielsku ściska 
dłoń. 
Nikt nie wątpi w zarazki, znajdujące 
się na rękach, Chirurg przystępujący do 
operacji myje przez 10 minut ręce myd: 
iem eterowem i szczoteczką w gorącej 


Dziś i dni następnych arcyfiim francuski 
© moralności miłości i zbrodni p. t. 


PARYSCY 


na tle słynnej powieści FRANCISZKA CĄRCO 
Reżyserja MIKOŁAJ MALIKOW. 
W roli głównej: 


Jaque CATELAINE 


najznakomitszy francuski artysta filmowy, który stworzył 
niezapomnianą kreacje w filmie „KOEN GSMARCK*, 


która zakochała się w apaszu i poznaje życie ze strony 
najciemniejszej w spelunkach, jaskiniach rozpusty i no- 
rach złodziejskich Paryża, 


iudzkich. 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. L: KANTORA. 


Początek seansów o godz. 4.30 no pał. 


Groza... uścisku dłoni. 


wi m s 


Bakterjołogowie twierdzą, że przez podanie ręki 


przenoszą się zarazki wszelkich chorób. 


zapalenie płuc, zapalenie opony brzusz- || 


że kucharka, nie nosząc na sobie żad- jĘ 


płynej wodzie, poczem wyciera je stereli 
zowanym ręcznikiem i przez dwi eminuty 
moczy w silnym antyseptycznym rozczy 
nie, I wtedy jeszcze ni ema pewności wy- 
zbycia się wszystkich zarazków więc 0< 
strożny operator wdziewa gumowe reka 


wiczki, które można gotować í sterelizo || 


wać. 


jA 


TEATR 


pom.ędzy czteroma 
bambusami. 
Prastary obyczaj indyjski. 


W Bombay, 

kszych mi 
try, urządzone na w: opi 
Natomiast wieś indyjska posiada rów= 
nięż teatr, ale jest to teatr swoisty, róż- 
niący się zasadniczo od wszystkiego te- 
go, co my pod tem pojęciem przywy 
kliśmy rozumieć. 
ejski teatr w.Indjach ma zi 
bardzo starą, sięgalącą tysięcy 
dycję. A nie zm formy swej ani Wy- 
gladu po obecne czasy. Aktorzy jego to 
| wieśniacy, którzy w porze roku, wolnej 
w polu, wędrują od wsi do wsi 

rządzałą przedstawienia. Nie są to 
jednak amatorzy, aktorstwo takie jest 
|cziedziczne, przechodzi z pokolenia w 
pokolenie i w ten sposób całe rodziny 
| znajdują, się w. słażbie Melpomeny już 
| od setek lat, 

Gdy tpa zjawia się we wsl, wy: 
chodzi na główną ulicę dobosz teatral- 
ny, obchodzi całą wieś 4 bębni. Jest to 
ogloszenie, 2e wieczorem odbędzie się 
widowisko, 3 
Mieszkańcy wsi są zelektryzoweni 
— z nastaniem mroku każdy gospodarz. 
bierze latarnię ł udaje się wraz z rodzie 
ną do „teatru. Wejście — be 
Koszty wyżywienia aktorów 
któryś z miejscowych boga 

Aktorzy wybierają sobie za locum 
połankę za wsłą, Cztery pale bam 
we, wbite w zieńiię, nad nini zi 
gwiaździste niebo Indy} oto — teatr, 
W tyle, za każdym aktorem  trzęmuj 
specjalni. pomocnicy białą plachta aby 
artysta uwydatniał się na tem tle. Po- 
nadto „scena“ oświetlona jest tuczy: 
wem, trzymatem po obi stronach. 

Dramaty, grane przez taki teatr są 
to wyłącznie udramatyzowane lerendy, 
czćrpane z świętych ksiąg bramińskie 
Aktorzy role swe zawodzą tęsknemi gto 
sami, przyczem gówna r. owi 
wyrazista mimika 1 gestyki 
uzupenidią tańce symboliczne. 

Przedstawienia takie r 
urok nawet dia ewropejczyków. Ca 
wywiera wiełkie wrażenie jako wi 
charakterystyczny, i 

dowy prastarej r. 
taki trwa niezmiennie w sivej form 
pobudza zawsze do zachwytu swych 
widzów — już od lat tysięcy... ` 


TEATR MIEJSKI. R 

Dziś, na przedstawieniu dla zwi ów zawo 
dowych „Don Juan" z Iózeiem Węqzrzynena 
Następne przedstawienia tej sztuki z udziałem 
znakomiteko gścia datie będą w środę 1 piatek, 

Jutro, we wtorek, wnowienie „Róży” Zee 
romskiego. t 

W czwartek wroczyste przedstawienie dle 
tczczenia rocznicy 3 Mają. Dana będzie prone 
jera„Zemsty” AL. br. Fredry. Kasa rozpoczęła 
już sprzedaż biletów, 


SPLENDID 


Jutro premjera 


SZE 


w Kalkucie i 
ach Indyj i 


innych 


miljarderce amerykańskiej, 


Kalejdoskop postaci. — 
— Rewja charakterów 


pono 


Najniebezpisczniejszy czas do poda- 
wania dłoni jest tuż przed spożyciem po- 
sitku: znany doktór londyński, umywszy 
gruntownie dłonie, nie podaje potem ni- 

omu ręki, aż nie skończy obiadu, czy 
też śniadania lub kolacji. 

Jeżeli mamy poniechać shade-hands, 
tò cóż dopiero począć ze zwyczajem ca- 
łowania dzieci w twarz, dorosłych w rę: 
kę, Niektórzy z bakterjołogów, którzy u- 
ważają całowanie dzieci za jedną z naj- 
grożniejszych sposobów, przenoszenia 
zarazków, widzieliby najchętniej by po- 
dobne.. przestępstwo karane więzie- 
niem lub czemś gorszem. 


Wielki film z życia hiszpańskiego 
PODSZEPTY. DEMONA! 


wstrząsający dramat krwawej nocy 


W roli głównej niezrównany 


ANDRZEJ NOX 


WERNE 


BERNBREAUX; 


Luna nad Łodzią 
Ga Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. | 


NARUTOWICZA 20. 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! 


„PRZEJ 


Dramat 33. dusz i wiośnianych ciał dziewczęcych deprawowanych w arystokratycz= 


GABRYELI ZAPOLSKIEJ. 


nych rosyjskich zakładach wychowawczych, osnuty częściowo na tle rozgłośnej powieści 
W ROLACH GŁÓWNYCH : 


Czarująca ELIZA LA PORTA (Znana z filmu „Student z Pragi“) 
Zmysłowa DAGNY SERWAES (Słynna odtwórczyni „Zony Faraona") 


Film, tary był przedmiotem dyskusj 


Ilustracja muzyczna pod batutą p. A. Czudnowskiego. 


£ Str. 5 


— Cala Łódź kocia tryumf literatury polskiej zagranicą. 


KLE 


Tytani ekranów niemieckich i francuskich 


R KRA 


ilonów widzów! 


USS i ANDRE NOX. 


— Karta z dziejów niedawnej przeszłości. 
Sadystyczne wychowawczynie i rozpustni wychowawcy carskiej Rosji! 


NARUTOWICZA 20. 


Szczyt sensacji, napięcia 


Początek seansów o 


i emocji! 


Przepiękna EFR życiowoe-erotyczna p. t. 


godz. 4,80 po południu. 


„Noc przygód miljarderki” 


(nat gł: DIANA HAM 


Huragan śmiechu i namiętności. 


Początek seansów o god 4 i pół w niedziele, soboty í święła a godz, l-ej, 


Po upływie kilkunastu minut okrato- 
wana karetka samochodowa wiozła 2 
brojonych rycerzy do lokalu, w które- 
go celach mieli możność uspokoić swe 
nerwy. 

Maryśkę opatrzył lekarz szpitala 
Poznańskich, zalecając. jej tygodniowy 
pobyt w łóżku, 

Dziewczyna natychmiast jednak po 
wyjściu lekarza z opuchniętą twa 
tadwyrężońą ręką, utykając złekka po- 
częła się ubierać. Upudrowawszy po- 
drapane policzki i zarzuciwszy poży= 
czone od przyjaciółki suknię i palto wy- 
szła ponura na miasto. 

Pałała żądzą zemsty. 

— Panie naczelniku, jakaś Kobieta 
chce się z panem widzieć — meldował 
posterunkowy Nasielskieńnu, 

— Czego chce? 

— Chce złożyć jakieś ważne zezna- 
ia, powiada, że to pilna sprawa — od- 
powiedział posterunkowy. 

*— Wplście ją! — rozkazał Nasięl- 
ski. 

— Marysi, jak się mamy. Co panią 
tutaj sprowadza? spytał Nasielski, 
ujrzawszy „Maryśkę latawiec" w swym 
gabinecie, 

Maryśka milczała, 

— Co za grobowa mina. Jakoś nie 
tęgo wyglądamy. Wódka to zły przy- 
jacicl — strofował Maryśkę Nasielski, 
wiedząc, że urodziwa dziew 
sto ponad miarę zagląda do kielis 

— (Ohcę złożyć zeznania, panie na- 
czelniku. Czy nikt nas nie podsłuchuje? 

— Nikt, może pani śmiało mówić — 
zapewnił dziewczynę naczelnik. 


— Tutaj siedzi Kazimierz Frontczak 
— razpcszęła namiętnym głosem Ma- 
zyska. 


— Siedzi, więc cóż z tego? 
tal Nasielski, 

— A pan wie kto rozbił kasę na 
Piotrkowskiej Nr....? — spytała od- 
ważnie Maryśka. 

— Chcesz zarobić pieniądze. Pięć 
tysięcy złotych to ładny grosz, ale trze 
ba prawdę mówić, bo inaczej będzie 
źle — uprzedził dziewczynę naczelnik. 

— Już się pat przekona, że ja praw 
dę mówię — odpowiedziała Maryśka, 

— Więc słucham. 

— Frontczak razem z Marjanem 
Wojcieszko pruł kasę — oświadczyła 
stanowczo Maryśka. 

— Skąd pani wie? Proszę usiąść — 
zaproponował Nasielski. 

— À ta łyżka to niby nie stamtąd, a 
ten pierścionek? to może nie z tej kasy 
— spytała trzęsąc zlekka głową Ma- 
ryska i równocześnie wyciągnęła z kie 


— spy- 


szeni łyżkę z monogramem Kornbluniaj 


gwiazda euro- 
pejska filmowa 


naczelnika, poczem z wszelkiemi deta- 
lami, usuwającemi jakiekolwiek watpli- 
wości, opowiedziała ják to Wojcieszko, 
kochanek służącej Kornbluma. zapropo- 
nował wyprawę, oświadczając, że to 
„pańska sprawa“, że mają wydostać 
jakiś dokument dla fabrykanta, doku- 
mentów jednak podobno nie znaleźli, 
że na służącą Władzię polował od kilku 
tygodni, wreszcie zapoznał się z nią, 
specialnie w celu łatwiejszego dostępu 
do mieszkania i zorjentowania się w je- 
go rozkładzie. 

Opowiedziała dalej, że Frontczak 
przyszykował narzędzia, rękawice i 
hor, poczem taksówką prowadzoną 
przez jakiegoś Bolka pojechali na Piotr 
kowską, gdzie bez przeszkód dokonali 
włamania, 

Maryśka wskazała adres Marjana 
Wojcieszko, którego Nasielski rozkazał 
natychmiast dostarczyć do urzędu, jak 
również słnżącą Kornbluma. 

— A o jakiego fabrykanta chodzi? 
— spytał Nasielski. 

— Tego dokładnie nie wiem — od- 
powiedziała Maryśka. 

— Nie przypomina sobie pani, 

— Nie stanowczo zaprzeczała 
dziewczyjia. 

— Niech pani odpocznie trochę, za- 
trzyma się pani aż do sprowadzenia 
Wojcieszki. Zje pani tutaj kolacię, a po 


z palca zaś ściągnęła brylantowy pier- 
ścionek. 

— Raz musi przyjść koniec mojej po 
niewierki, mojej udręki. Ja chama nat! 
czę rozumu na parę lat — mówiła jak-| 
by do siebie Maryśka. 

— Pobił? — spytał Nasielski, obset- 
wując opuchniętą i zapłakaną twarz 


sprawdzeniu danych przytoczonych 
przez panią otrzyma pani nagrodę — 
| uprzejinie zaproponował Nasielski, wy 
„dając polecenie -podwładnym odnośnie 
| menu dla Maryśki. 

S, Dziewczyna smutna, ze Spuszczo 
ną głową milcząco usiadła na kanapie 
pod ścianą, zawieszoną rozmaitymi 


Maryśki, po której umączonych policz-| syykresami, których znaczeria nie ro- 


kach spływały gorące łzy boleści. 
— Co pani może jeszcze powiedzieć? 
Proszę zeznawać całą prawdę, 


zumiała. 
Zlekka kiwając „głowa, 


mm 
Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA 


tępo wpa=| 


yy rm, tere Mota Td 


— — Nieprzerwany łańcuch Qui Pro Quo. 


trywała się w wiszący nad fotelem. Na 
sielskiego herb Rzeczypospolitej. 
M-ile FERRARY W ROLI DETEK- 
TYWA, 

Wieść o otruciu Paprockiego jak 
grom z jasnego nieba uderzyła w m-lle 
Ferrary, która za wszelką cenę starała 
się na własrią rękę dociec prawdy, aby, 
zwolnić według jej mniemania niewin- 
nych Różyckiego i Höilicha. 

Ferrary czuła instynktownie, że za- 
gadka tkwi w dwtkrotnych wizytach 
Drzewieckiego, jednak nie potrafiła ce= 
lowo i energicznie prowadzić śledztwa, 
tembardziej, że Drzewiecki znikł nagle 
i od czasu podwieczorku z Paprockim 
więcej się nie pokazywał. 

Ciotka Luiza objawiała dziwny nie= 
pokój i proponowała Małgorzatce spi= 
kowanie manatków i natychmiastowy 
wyjazd da Berlina. To jeszcze bardziej 
utwierdziło podejrzenia tancerki. | 

4 vmczasem sędzia śledczy postano= 
wił Różyckiego i Hóflicha jako mocna 
noszlakowanych, zatrzymać w aresz< 
cie. Przyjaciele stanowczo odmówili 
wskazania kobiety, która według ze- 
znań służby hotelowej razem z nimi za= 
ieła pokój i znajdowała się w nim pod- 
czas wizyty Paprockiego. 

Ten tajemniczy moment wpłynał ta 
decyzię sędziego. 

Mimo nalegania i gróźb m-lle 
rary, Luiza tłumaczyła się, że o niszem 
nie wie i żadnych wyjaśnić udzielić nie 
może. Na ulicy Grabowej Małgorzatca 
oświadczono, że Drzewiecki wyjechał 
dnia poprzedniego wieczorem, przys 
czem jedna z rozmownych sasiadek, 
widocznie niezbyt sympat i 
Przewickim, w tajemnicy wyje 
cerce, że Drzewiecki jest niebies 
viakiem o ciemnej przeszłości i własne 
jego nazwisko brzmi Kruczek. 


Maryśka rozpoczełą. opowieść o swoj $E 9002099052396809639900309008900000808302069850E00380000LIE 


jej ciężkiej doli aż do chwili ostatniej 
wyprawy irontczaka. 

Nasielski skrzętnie notówał Wszy- 
stkie szczegóły. 

— A jak to było u Kornbluma? 

Maryśka westchnęła głęboko. 
poczęła małą chwile nienaglona a 


w przepięknym dramacie p. t. 


„UBÓSTWIANA” 


JĘ LILI BARTETA 
cj 


orlan sato 


następny 
program 


GRAND-KINA. 


For — 
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Bandyta na 


która chce znaleźć w Mongolji pierwsze ślady człowieka, 


36 osób, ża wielbłądów i samochody. 


W tych dniach czwarta z rzędu 
sowo-aziatycka ekspedycja pod pr 
wodnictwem dra Roy Champ Andrew- 
sa wyruszyła z miasta chińskiego Kal- 
zan w głąb Mongolii, aby poszukać sia- 
dów pierwszego człowieka. Wyprawę 
te ze względu na bezpieczeństwo pro” 
wadzi znany autentyczny wódz bandy- 
tów mongolskich. — Ekspedycja nuda się 
na jakieś 480 kilometrów na północny 
sachód od Kalganu, aby-w głębi Mon- 
goli, na terenie jednego z najbogat- 
szych złoży kości zwierząt. przedpóto- 
ania. 


ekspedycji pracować 
dą przez przeci g: 6 ‘miesięcy w „Mole 


(a 
kowyžu środ- 
przed jakiemiś 


owych prowadzić poszuki 
Członkowie 


yckiem 
dwoma miljonami lat. 

Od czasu wypraw Sven Fledina wia- 
domem j że uczeni j badacze, zapi- 
szczający w głąb Azji, narażeni są 
na niebezpieczeństwo utraty, życia. Dr. 
Andrews, korzystając ze smutnych do- 
świadczeń swoich poprzedników, po- 
stanowił zabezpieczyć się przed napa 
dami rozmaitych groźnych band rab 
siów. W tym też celu na kilka tygodni 
przed rozpoczęciem ekspedycji udał się 
do Kalganu, gdzie wyszukał najpotęż- 
niejszego ze wszystkich hersztów ban- 
dyckich i zadał mu pytanie na jakich 
waruiikach zgodzi się prowadzić wypra= 
wę. Wódz rabusiów postawił swoje 
wysokie zresztą warunki, wykorzystu- 
jąc sytuację i oświadczył, iż wszyscy 
bandyci na terenie całej Mongolji są je- 
ko szczerymi przyjaciółmi, dzięki cze- 
mu ekspedycją będzie mogła „cało i 
SD wyjść zę swego Arzedsięw wię: 


Wyruszyła więc cała wyprawa ze 
125 wiełbłądami i hersztem bandytów 
na czele. Zabrano ze sobą środki ż 
ności, benzynę i odzież dla 36. członk 
ckspedycji ma przeciąg 6 miesięcy, 
Wszystkie te przedmioty wiezione są 
na autach ciężarowych. Sztab ekspedy= 
cji obejmuje 10 europejczyków, | tudzież 
26 mongołów i ohińczyków. 
czycy rekrutują się z wajwybitniejszych 
uczonych o międzynarodowej sławie. 
Sam dr. Andrews jest wybitnym zoolo- 
giem. Obok niego należą do „sztabu“ 
dwaj paleontolodzy, jeden archeolog, i 
den geolog, jeden topograf, jeden le- 
karz, jeden iotograt i jeden rzeczozna: 
ca techniczny. Ekspedycja- zorganiz 
wamą i wyposażoną została przez a- 
merykańskie muzeum historji naturalnej 
w Nowym Jorku. 


Pierwsze trzy wyprawy, skierowa- 
ne w głąb środkowej Azji, ustaliły, że 
środkowo-azjatycki płaskowyż był naj 
większą widownią rozwoju rodzaju 
ludzkiego, Teren ten- jest najstarszym 
krajem na świecie, który bez przerwy 
był zawsze suchym. Skamieniałości, 
które tam wykryto, wykazały, że na 
terenie tym przez okgło 20 milionów 
lat panował klimat, niezwykle sprzyja- 
jący rozwojowi człowieka, 


— Dziesięć lat ubiegłych — mówi dr. 
Andrews — pomnożyło nasze wiadomo- 
` sieku. Każde nowe odkry- 
cię przesuwało przytem „godzinę n 
i ka* stale nieco ws 
jni uczeni godzą się na fakt, 
je pierwsze wystąpienie człowieka na 
zemi przypada miiej więcej na okres z 
mzed dwu do trzech niilionów lat. 
Ostatnie odkrycia zachęciły nas do 
Yzeprowadzenia dokładnych badań ska 
nieniałości wewnątrz Mongolii, które 


ją o wiele starsze od wszystkich tych, 
dotad 


akie w tym samym celu były 
zadane.. Odkrycia dwóch į 
Licenta i Teilharda. 
niedawno w Azji ria ślady wczesnej 
poki kamiennej dały naszej wyprawie 
howe punkty zaczepienia, 

Obecna wyprawa dra Andrewsa 
prowadzi w nietknięte dotąd przez u- 
czonych tereny. Gdy bowiem trzy po- 
arzednie ekspedy zajmowały się 
przeważnie wybrzeżami Mongolji, obe- 
ema dotrze do samego wnętrz: 
kraju, gdzie dr. Andrevw spodziewa się 


/ ziemskiej, 


< |żonę, słynną aktorkę filnową, 


czele Wyprawy naukowej, 


się wówczas światem r 
ciela rodu człowieczęgo: nym, który właśnie na tym teren 

Nadzieję nasze na odkrycie przedhi- 
storycziego człowieka oświadczył 
dr. Andrews. przedstawielełowi „United 
Press* — wzmocniły przez odkry- 
cia dwn uczonych Dawidspna ŁA 


znaleźć kości najstarszego Su NA 


kich okazów, tudzież wykopaliskami 
zwieszęcemi, w które obfituje środko- 
wa Azja. 

Członkowie 'ekspedycji' będą praco- 


Andersoila, któ w r. 1926 nicd. wali oddzielnie, mianowicie paleontolo- 
Pekinu odkryli zęby Milzkie, dzy i archeolog udali się z karawang w 
szezalnie gtab Mongolii, gdy tymczasem dr. An- 


one na. 
cych dotąd pózostałóści z epoki pre 
wieka. Na wypadek 
dli stę w naszych nadzi atrafien 
na ślady pierwszego mi ca kuli 
yptawa nasza nie pozost 
mie w każdym razie bczowocena. Zaj 


drews z TeSZIĄ towarzyszy przed. 
wziął samochodem: podróż w dalej po- 
łożone tereny. Przy tej okazji oddali się 
on przypuszczalnie o jakieś 2500 kilo- 
metrów od głównej kwatery ekspedy- 
cji. 


Ciekawe zdjęcia z ostatnich automobilowych wyścigów francuskich 


Idylla małżeńska pięściarza. 


Dempsey dla żony porzucił ring i stawał za to przed 
sądem. 


Jedną z największych sensacji dnia 
w Nowym Jorku jest proces słynnego 
mistrza boksu, Jacka Dempsey'a z im- 
presarjem Jackem Kearnsem. 

Dempsey wycofał się z życia spórto- 
wego syt sławy i majątku. 

Niechęć do dalszych walk bokser- 
skich spowodowała straty malerjalne je 
śo impresarja, który zaskarżył Demp- 
sey'a o odszkodowanie w wysokości 400 
tysięcy dolarów za niedotrzymanie umo- 


gła patrzeć na stałe niebezpieczeństwo, 
na jakie musiał się narażać jej mąż, sta- 
jąc do walki, 

Dempsey wyrzekł się więc sławy, za 
przestał treningu i dał się pobić Tie: 
y'owi, kłóry odziedziczył po nim tytuł 
„Światowego mistrza boksu“, 

Chwilę klęski i upadku ducha mi- 
strza nad mistrzami wykorzystała Estel 
la Taylor i i „wymusiła na swym mężu przy 
rzeczenie, iż nigdy już nie wystąpi na 
7 ringu. 

Jack Dempsey zaprzestał walk bok- Sąd nowojorski nie uznał pretensji 
serskich nakłoniony do. tego przez_ swą |Kcarnsa, zwłaszcza, iż impresarjo posia- 

Estelę ;da miljonową. łortunę, którą zarobił na 
Taylor. | 


walkach Dempsev'*. 
Delikatna i subtelna kobieta nie mo- 


Ludcżercy biją sięl.. 


Londyn, 29 kwietnia. |około 500, tubylców. Po stronie niektó- 

Watlug wiadomosci z Imey miesz- |rych plemion walczy umundurowana po- 

kające na wy; plemio- |licja „tubylcza, która zamiast tępić hrdo- 

na ludożerców rozpoczęły między sobą |żerców, razem z mimi pożera zamordo- 
zacięte walki, podczas: którvch zeinęło|wanych przeciwników. 


przedstawia szereg uiezwykłych, rzad- 


Bela Kuhn 


Oslawiony wódz komunistów węgierskich 
jak już donosiliśmy, został aresztowany 
w Wiedniu. 


jablko Gzy wino? 


Dlaczego Adam i Ewa zo- 
stali wypędzeni z raju? 


Człowiek uczony prócz dużego za». 


sobu wiedzy ma zazwyczaj także du= 
ży zapas wolnego Czasu, Można to przy 
puszczalnie bez «>awy popełnienia o- 
myłki powiedzieć o panu Venne - Co- 
ster, członku królewskiego towarzy= 
stwa geograficznego w Brukseli. Ogło- 
sił on drukiem obszerne dzieło p. t. „Hi 
storja miłości Adama i Ewy*, treść któ 
rego zajmuje się przeważnie istotą 
grzechu pierworodnego. 

I oto podług szanownego uczonego 
masi pierwsi rodzice zostali wygnani z 
raju nie z racji spożycia zakazanego 
jablka, ale dlatego, że wpadli na pomysł 
fabrykowania siermentowanych soków 
owocowych, czyli inaczej win owoco- 
wych. 

Napisanie i ogłoszenie drukiem tak 
ciekawej pracy potwierdza nietylko głę 
boką wiedzę p. Vennel - Cosiera, ale 
pozwala przypuszczać, że p. Coster mu 
si nie mieć zbyt wiele zajęcia w t-wie 
geograficznem, którego jest członkiem 
oraz domyślać się, że Bruksela posiada 
duże zapasy taniego papieru. 


Go usłyszymy przez radjo 
30-go kwietmaś 


WARSZAWA. 
` 12.00—13.00 — Sygnał czasu, hejnal z wieży 
marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny, oraz muzyką z plyt zramolono= 
wych firmy Józef Wekslor (Warszawa, Marszał- 
kowska 132) — Generalnego przedstawiciełstwa 
na Połskę wytwórni angielskiej Fis Master's 
Voice. 15.00 — Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, samorządowy, oraz nadprogram. 
1530—160) — Odczyt z dykli wykładów dla 
maturzystwó szkół średnich p. t. „Powstanie li- 
stopadawe" (dział „Historia“ — wygłosi prof. 
Henryk Mościcki. 16.00—16.25 — Odczyt z cy- 
klu wykładów dla maturzystów szkół średnich 
p. t. „Polska współczesna" (odczyt 3-ci) — wy- 
słosi prof. Aleksander Janowski. 16.25—16.40 
— Tygodniowy przegląd komunikacyjny — wy- 
głosi ref. prasowy min. komunikacji p. raue 
Strzelecki, 16.40—17.05 — Odczyt p. t.-„Kwe- 
stja azotowa w Polsce i zagranicą" — wygłosi 
inż. Eugeniusz Berger. 17.30—18.55 — Trans» 
misja z auli uniwersytetu obchodu z okazji po- 
byłu w Warszawie króla Afganistanu, 19.15— 
1935 — Rozmaitości. 19.35—20.0) — Lekcja 
ięzyka francuskiego (p. Luciem Roquigny, 20,00 
—20.25 — Odczyt p. t. „Przyrodoznawstwo 1 hu 
manistyka w reformie szkolnej zagranicą” (z cy 
klu odczytów org. przez min. W. R. 1 O. P) — 
wygłosi dr, B. Guchodolski. 20.30 — Koncert. 
kaineralnys poświęcony twórczości Franciszka 
Schuberta. W przerwie bipletyn. „Messager Po- 
lonais" w języku francuskim. 22.00—22/05 — Sy- 
grał czasu i kommikat lotniczo-meteorologicz= 
05—22.% — Komunikat PAT-a. 22.20— 
Konmiumikaty: policyjny, sportowy, oraz 
nadprogrami. 


Pogrzeb gen. Wranvla. 

Bruksela, 28 kwietnia. 
Odbył się tu pogrzeb gen. Wrangla, 
który pochowany został tymczasowo na 
„miejscowym cmentarz. Ciało jego prze 
wiezione będz'e do Białegogrodu. W u. 
roczystościach pogrzebowych wzięli u- 
say posel rumuński oraz konsul pot 


ai 


PE TRB 


Turyści=Pogoń (Lwów) 5:4 (4:2). Wczorajsze wyniki 
Udany eksperyment łodzian.-— Fenomenalna gra chluby 
sporiu polsk ego Wacka Kuchara—Bziery bramki dla Po- 
goni dziełem Kuchara. - Niebywaly entuzjazm na widowni 


Dawno już łódzka publiczność spor- 


towa nie przeżywała tyle emicji i dre- | 


szczów sensacji, co na wczorajszych za- 
wodach Turyści — Pogóń. 

Takiego entuzjazńi, niemilknących 
braw- nie notowano nawet za najlep 
szych czasów drużyn łódzkich. 

Nareszcie odetcjnęła nieco nasza pu 
blika sportowa, która odważnie uczęsz- 
cza na zawody ligowe mimo, iż kluby 
łódzkie spotyka klęska za klęską! 

Po dwóch porażkach Pogoni w Wat- 
szawie i słabej dotychczasowej formy 
fioletowych, którzy w ataku stracili w 
ubiegłym tygodniu aż dwóch skontuzjo- 
wanych graczy Balczewskiego i Mi- 
chalskiego, wynik meczu stał pod zna- 
kiem zapytania. 

Kierownictwo Turystów znalazło się 
w ciężkiem położeniu, zwlaszcza jeśli 
szło o linię napadu, jednakże wybrnęło z 
trudnego zadania, uzupełniając tę część 
drużyny dwoma nieznanymi dotąd za- 
Ko Błaszczyńskim II i Chojna- 
ekim. 

Te zmiany przyniosły wręcz nieo- 
czekiwany i zbawlenny skutek, przyno- 
fioletowytu sukces w postaci zwy- 
ięstwa 1 2-ch tak dla nich cennych 
pinktów: 

Tym razem atak fioletowych. grat już 
nie na dwójkę lub jedynkę, jak to do- 
tychczas bywało, «lecz. na prawdziwą 
trójkę z plusem, 

Szczególnie w pierwszej części zá- 
wodów atak gospodarzy grał żyw'óło- 
wo z temperamentem, wykorzystując 
możliwe sytuacje, 

Pontóc całkowicie dostróiła się do 
gry napadu, pracujac chwilami świetnie 
w. zasilaniu ataku p.tkańni, Inaczej, na- 
tomiast. przedstaw ata sie sprawą z trój- 
ką obronną, która grała chaotycznie i, 
zbył nerwowo. 

W przeciwieństwie do Turystów Po- 
goń zaprezentowała się b. blado. Tem- 
pora mutantur, Obecna Pogoń to jedynie 
cień, dawnej doskonałej m/strzowskiej 

my Polski. Niemal cała drużyna za! 
kiem Wacka Kuchara j Szabakie- | 
a gra leniwie, bez życia. 

Graczom Pogoni nie można jedynię 
odmówić techniki 1... gry brutalnej w 
czem, cechują szczególnie pomochicy i, 
obydwat obrońcy. 

Przed sędzią p. Jedlińskim z Krako- | 
wa- stanęły do wałki obydwie drużyny 
w następujących składach: 

POGOŃ: Sobociński, 
Mauer, Hanke, Fichtel, 
Pras, Maure, Kuchar, Garbień, SZaba” 
kiewicz. 


Olearczyk, 


TURYŚCI: Lass, Karaś, Niewiadom- || F, 
ski, Hinc, Weliszek, Kahan, Frankus, z zapałem, atak ich jednak nie może RE widzów, 


Raid mofocykiowy dockoła bodz 


Błoszczyński H, Kulawiak, Cholnacki, 


Kubik Al y 
Grę rozpocz Turyści; atak ich 
załamuję sę na tlu, który wysuwa 


Szabakiewiczowi i z podania tegoż Ku- 
char już w 2-0! minncie zyskuje pierw- 
szy punkt dla Fogoni. 

Pogoń. grająca z wiatrem, atakuje 
dóść często, Jelen z ataków gości koń- 
czy się strzałem Kuchara, obronionym 
przytominie przez Lass: 

Turyśc. powoli, ale skutecznie prze- 
chodzą do korntrofenzywy. 


W 12 minucie wysuwa Weliszek Ku 


lawiakowi, ktirego lekki strzał popra- | 


wiony przez Choinacidego, ka: e 
wyrównującą bramką, Teraz T 
min grają  przec wko w. altow:, 


ją bura A AE 


sociński broniąc pada na ziemię 

czego Korzysta Frankus strzela'ąc do 
pustej bramki. Przy upadku Soboti- 
ski zwielinał sobie rękę i do końca me- 
Szu zastąpił go już rezerwowy brain- 


karz, Spałek. Turyści podnieceni tym 
sukcesem atakują z werwą w dalszym 
ciągu. 

W 33 minucie Stolarski przebija się 
przez obronę gości, lecz w ostatniej 
chwili zostaje siawlowany. Rzut karny 
zamienia pewnie i z gracją w bramkę 
Kahan. Huczne brawa i niebywały SA 
zjazm na widowni. 

W 2 minuty później Kalan pieknie 
WYSUWA Kubiicowi, którego ładną centre 
hayi Stolarski, strzelając pewnie w 
róg, 

Publiczność czaleje z radości. Tury- 
ści prowadzą 4:1, lecz na klika minut 
przed końcęm plerwszej części mecztt, 
zdobywa Kuchar głową drugą: bramkę 
dla Pogoni, ` 

Po zmianie pól Kubik przechodzi do 
obrony, Niewiadomski do ataku. Pogol 
ma teraz więcej z gry. 

W 10 minucie przerywa się Szaba- 
kiewiczri strzela ostro w górny róg, lecz 
| Ląss broniw ładnym stylu. W kilka mi- 
nut późnieł Tvryści zdobywają rzuť wol- 
ny. Egzekucję wykonywa Kubik Al, 


lc 


| 


Lwów, 29 kwieżnia: 
Do liczby dotychczasowych porażek 
LKS-u doszła jeszcze jedna, tem przy- 
krzejsza, że  doznana do przeciwnika, 
który w tegorocznem mistrzostwie" Pole 
M: nie zdobył j jeszcze ani jednego pun- 
m, W momencie kiedy i:oięłow) prze: 
ady swój kryzys i odnieśli pierwsze 
zwycięstwo ligowe, czerw u. ponoszą 
eske w grodzie nadpelwiańskim, 
Meczu niedzielnego ŁKS-u z Czarny 
mi oczekiwano we Lwowie 2 wiel em 
[zainteresowaniem i po grze obu przeciw 
ników wiele się spodziewano. Obaj sto-; 
ją na szarym końcu tabeli i nie powrócili 


jeszcze d oswej zeszłorocznej formy, dla 


tesu walka o każdą piłkę zapowiadała 
isig nadwyraz ciekawie. 
Według relacji naszego lwowskiego, 


| korespondenta sportowego, przebieg 

wczorajsz zego zmagania ligowego we 
wowie, był następujący: 

Pierwsze minuty należą do gości, któ 


Deutschinan, rzy po serji przeprowadzonych ataków ich w zupeiności z 


PETA przez Hoffmana prowadzenie 


Podnieceni sukcesem łodzianie „śrają 


Klęska ŁKS-u we Lwowie 


Czarni=Ł.K.S-u 3:1 (2:1). 
(Telefonem od korespondenta sportowego 
„Expressu Wieczornego”,) 


| którego ostry strzał włacza sie w róg 
bramki, 

Teraz rozpoczyna się gra brutalna, 
przyczem, fioletowi słabną. 

W 30 minucie przerywa się pięknie 
Kuchar, strzelając pewnie w róg bram= 
ki. Pogoń „przygniata” Turystów i na 
kilka minut przed końcem niezmordo- 
|= Kuchar zyskuje z centry Szaba- 
kiewicza czwartą bramkę. W ostatnich 
minutach gra chaotyczna. 

W drużynie lwowskiej na specjalne 
wyróżnienie zasługuje niezmordowany 
Kuchar, który wybił się; na czoło za- 
wodników obu drużyn. Niezły był rów- 
nież Szabakiewicz i Deutschinan. 

U Turystów najlepszymi graczami. 
w ataku byli Błaszcyński Ii, Chojnacki 
i Kulawiak. Doskonale grala chwilami 
linia pomocy, chociaż. Kahan nie miał 
najlepszego dnia. Na obronie popisał się 
Karaś, Lass w bramce nienajlepszy. 

Sędziował b. słabo Jedliński z Kra- 
kowa. 

, Widzów około 3 tysięcy. 


| 


= 


Stef. 


zdobyć na rozumną akcję. Po kwadran. 
sie gospodarze przychodzą do głosu i 
opanowują sytuację, Po szeregu momen- 
tów podbramkowych Chmielowski wy- 
równuje. Odtąd Czarni mają więcej z gry 
iz werwą afakują, Tuż przed końcem 
pierwszej połowy Sawka’ przecyja Sza” 
lę zwycięstwa na stronę 

Przerwa. Po zmianie pół, at da- 
lej w ofensywie i w 12 m. Sawka ustana- | 
wia wynik końcowy, Dalsze ataki w ce- 
lą zwiększenia zwycięstwa z jednej stro 
ny i doprowadzenia do możliwie najza: 
„szczytniejszogo wyniku z drugiej strony, 
mimo heroicznych wysiłków walczą. 
cych, pełzną na niczem. 

Ogólne wrażenie z gry ŁKS-u — nie- 
korzystne, Łodzianie grali nadwyraz sła 
bo i trudno doprawdy kogoś wymienić z 
tego ensemble, Czarni powoli powraca: | 
ją do awa formy i w każdym bądź razie 
grali o cala klasę lepiej niż przeciw IFC. 
Śląskowi, Wiśle i ni Zwycięstwo 
astużane, 

Żawodami kierował p. Arczyński 2 
Krakowa — względnie dobrze, 

Meczowi przyślądało się blisko Sia 


«| 


Walne zwycięstwo „S. 5. Uron“. 


Wczorajszy raid dookoła Łodzi zśro: 
madził na starcie moc maszn, Start z lo 
kalu Unionu rozpoczął się punktualnie 
0 godz. 81830. Trasa prowadziła z Ło- 
dzi do Rudy, Rzgowa, Kurowic, Rokicin 


Żakowic, Bzrezin, Strykowa, Zgierza, A-| 


8) O, Rychter (Union) na BSA. 250.: 
9) Jakubowski (Warszawa) na AJS. 


500. 
(Warszawa( na FN. 


h 10) Tyczyński 
50. 
11) kpt. Zwiezdowski (Union) Cher- 


jletsandrowa, Lułomi erska, Łasku, Wad jley 1000. 


lewa, Woli Kamockiej, Piotrkowa, Wol- 
borza, Tomaszowa, Ujazdu, 

Pierwsze mi iejsce zajął Kuster (Union 
na DKW. 260. 

2) Radzicki Grudziądz na Douglasie 
500, 
| 3) Scheinsorn Eugeniusz 
i DSA. 500, 
zij 4) inż, Zeidel (Union) na Arielt 556, 


(Union) na 


5) Ficher von Mollart (Poznań) na B. 
M.W. 404, 

6) Weśner (Union) BSA. 250. 

1) Falcman (ŁTK.) na Pantete 246. 


12) Hering (Warszawa) BSA. 493, 
13) Sztild (Union) Puch 175. 

14) Kiss (Union) BSA, 493, 

15) Binert (Warszawa) AJS, 394. 
16) Starowicz (Union) Harley 350. 
17) Scheinborn H, (Union) BSA. 350. 
wł Kosakowski (Warszawa) Harley 


Poza konkursem startował por. Gost- 
kiewicz 4 Dyw. Samochodowy na Cher- 
leyu 1000 który pokrył całą trasę. 

Nagrody otrzymali: PZM., w formie 
pubaru, który został wręczony przez 


że 


WARSZAWA: Polonia — Śtąsk 5:0 
(4:0), Pięla gra Polonji pozwolila na 
uzyskanie wspaniałego wyniku, Bramk 
uzyskali: Ałaszewski, Dittner, Tup. 
po 2, Krygier 1 i jedna samobójcz 
dzia p. Korngold z Krakowa. 

WÓW:; Czarni — Ł. K. S. 3:1 (2: U 
Bardzo słaba gra z obu stron, t 
walka o punkty. Czarni grali na 
czaj ambitnie. Bramki zdoby 


Chmielowski 1, dla Ł. K. S. Hofman. 
Sędzia p. Arczyński. 

KRAKÓW: Cracovia — Warsza- 
wianka 1:1 (1:1). Piękna gra 


skiego przyniosła sukces Wa 
ce. Do przerwy Cracovia przeważa, po* 
czem gra równorzędna. Bramki nzy- 
skali: Gintel z karnego i Luxemburg. 

KATOWICE: L F. C. — Hasmonea 
5:1 (1:0). Łatwe zwycięstwo I. F. Ca 
szczególnie, w drugiej połowie. Bramki 
uzyskali Joske i Gerlitz, Geisler i Kozok 
Il oraz 1 samobójcza, Sędzia a: 

POZNAŃ: Warta—T. J. S. 2:2 (0:1). 
Gra równorzędna. Bramki zdobył Sta- 
Miski i Spojda z rzutów karnych. Dia 
T. K. S. Cieszyński i Gumowski. Sędzia 
Reatig. 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski. 


Wczorajsza niedziela upłynęła pod 
znakiem sensacyjnych niespodzianek 
ligowych, które pociągnęły za sobą kil- . 
ka zmian w tabeli, 

I tak Warta wskutek utraty jednego 
punktu zmuszona była zająć siódme 
GR Śląsk wskutek przegranej dwu 


naste i É. K. S, jedenaste. 

Polepszyły natomiast swe miejsca 
drużyny I. F. ©, Polonii, Turystów i 
Czarnych. ' 

Klub Gier Ptk. St. br. 
KaR AE? 6 1i 20:4 
2) Polonja 6 M28 
3) Wista 5 10 20:4 
4) Cracovia 5 7 14:8 
5) Ruch To ye -:8:42 
6) Legia 4 "6, 15:5 
7) Warta 4 5 9:7 
8) Warszawianka 3.455, 9 5947 
9) Pogoń 6; 4 10:5 
U Turyści 67-198 w4348 

E. KS. 6 3 6:14 
112) Śląsk M 1808 *Tzag, 
13) ARA SAMA a Es 
|14) T. K. S A TEG 
15) Hasmonea 8,716 1:11 


Zwycięstwo fennisistów 
 omisiezostwo w Warszawie 


Na wczorajszych zawodach elimina: 
cyjnych w Warszawie Stolarow: pobl 
Warmińskiego 1 i 6:4, M Stola 
row pobił Marszew go 6:4.:Pari 
Stolarow,  Marszewski armiński 
Tarnowski 8:6, 0:6. 


P erwsze rekordy 
polskie w b. roku. 


Na eliminacyjnych zawodach lekko- 
atletycznych w Katowicach zostały pobi 
te rekordy polskie i tak w rzucie kulą 
piotrkowianin Górski ustalił nowy re- 
kord Polski rzucając 13.06 mtr, Sikor- 
ski w skoku w dal osiągnął rekord ska» 
cząc 7,2 mtr. w biegu 400 mtr. Bieniako« 
wski ustalił rekord 50,4 s. 


| 


|| wii EEEE) 
przedstawiciela PZM. kpt. Modzelew- 
skiego — Kusterowi (Union). 

Nagrodę Łódzkiego Automobil Clubu 
otrzymał Kuster W, (Union), 

Nagrodę firmy Dunlap — inż. Seidel 
| (Union). 

Nagrodę firmy Kuster i Synowie o- 
trzymał Scheiborn E. (Union) papieros= 
nicę, 

Nagrodę firmy Motor Import otrzy» 
mał Scheiborn E. (Union) papierośnicę. 

Organizacja raidu wzorowa. 

Za zorganizowanie tale wspaniałej 
imprezy sportowej należy się S.S, Union 
serdeczne podziękowanie, 


„ERPRESST 


Gościnne występy znakomił 


Eiaa Bear HALINY RAPACKIEJ 


Jerzego Boroñskiego 
PROGRAM Nr. 18 p.t. 


NARESZCIE WIOSNA! 


Wielka pobudka wiosenna w 13 częściach pióra dr. Pietraszka, Starskiexo, Flemara, Toma, Sygietyńskiego, 
Kei-RPena, Nicwiłi i Jastrzębca, muzyka T. Sygietyńskiego, Wiehlera i Boczkowskieg0. 

_ UDZIAŁ BIORĄ: Władysława Jaśkówna, Czesława Popielewska, Halina Rapacka, Hanka Rimowiecka, S, Bal 
ski, Jerzy Boroński, G. Cybulski, Bolcio Kamiński, S. Laskowski, A. Nowosielski, S. Sielański oraz zespół. baletowy 
w Składzie M. Bargielska, J. ZY Z. Duranowska, Z. Liszewska i K. Pałczyńska z prim. bal. Ireną Ee 
i baletmistrzem Eug Eugeniuszem Woinarem na czele. 


5) JERZY BOROŃSKI 9) RENDEZ = VOUS. 
AIN CHCIAŁBYM WŁASNIE... 10) HALINA RAPACKA. 
3) PRÓBA TALENTU 7) MASZY| NAA 


11) SĄD NAD SALOMONEM. 
4) CZARNY BOBBY 8) TRIO U. S. 12) POWTÓRZ TO! 
Zapowiadają: S. Belski 1 Bolcio ia 13) RADIOWIOSNA. 

Reżyser: Walery Jastrzębiec. 


Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygiety ski. 
Tańce i swolacię Bi baletm. E, Wojnar. 


Dzis i codzienniat 


Gras mapiga erty Datir QalPro Qa 
loia ALI aji E EA 


W lokalo 
tino- 
Teatri 


| „LUNA 


pod kierownictwem 


Walerego Jastrzęnca. 


+ 1) NARESZCIE WIOSNA! 
2) WIATRAKI HOLENDERSKIE. 


Koncerimistrz: W. Łidauer. 
A5, 7.45 i 10 wiecz. 


Dekofcje: art.-mal, S. Frasiaka, 
z. w nedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 


i 
| 
| 


Wielkie arcydzieło o światowym rozgłosie! 


Dwanaście diamentó 


Wspaniały epos filmowy osnuty podług arcydzieła powieściowego Aleksandra Dumasa 


w 12 wielkich aktach, 
— W roli głównej: — 


ty i endoman Douglas Fairbenks 


Evevvovs Wspaniały film TYPY przygódy 


FODEON Ordynansa Szezany v Niewoli Rosyjskiej CORSO; 
NA ÓARSK BALU M DIEKWSKY W y W diil 


Arcywesoła Fal kanina komedia w 10 aktach. A ii BARAA A a! 
[Nad pięknym modrym Dunajem ‘wiesa 


Wiednia) 
p/g operetki Straussa. 


LYAa MARA i" HARRY LIEDTKE 


Posznkiię H 


do interesu a EWA z 


rymy 


16 KONSTĄNTYNOWSKA 16. 


dni nóolępnyth! 


DIŚ i 


MARBARBRA 
Kino 


IMPERIAL 


zawacdzka 16. 


Dziś premiera! 


W roli gł, nasza 
wrocza rodaczka 


BITWA 


LECZNICA 
lekarzy spociałistów 1 gabinet lekarsko-denty- 
styczny, ul. Zachodnia 27 (róg Konstantynow- 
skiej), tel, 16-44, przyjmuje chorych w chorob. 
wszystkich specjalności od g. 10—7 wiecz.  — 


wkładem do 50 Wizyty na mieście. Lampa kwarcowa. Elek- 
Oierty sub „S. 11“ doadmiafste tryzacja. Masaż leczniczy. Operacje 1 opatrun= 
Repnblikie” ki. Poradnia dla matek. Szczepienie ochronne. 
kia Mostki, korony złote i zęby sztuczie. 
TETOS A FREZY: RANA LECZN A Dr. med. Dr. med. 


ekarzy specjalistów * gabinet deńty 
styczny nrzy Górnym Rynku, 


(IyTORAY 


przy Wyspach Falklanizkich 


(Tragedia mocy ©. rodnia 1914) 


Według jednogłośnej opinii fachow- 
ców film ten przewyższa słynny 
a zabroniony w Polsce 


Pancernik Potemkin 


vui „EZARY”. 


im Hy Hirowców Samochodowych Poska 
Y.M.CA. 


Aleja Koś iuszki 68, 
tel. 22-90, 

Dnia 29 kwietnia 1928 r, otwie- 
rają nowy kurs dla zawodowych 
i amatorów obojga płci. 
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie 
od godz. 9 do 12 i od godz, 14 do 20 


UMAGA Sosy m 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 
przy przystanku tramw. pabjanickich 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności od g. 10 rano do 7-0 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
"zn, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki, 


Porada 3 złote 
Wizyty na mieście 
Żabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Maświetlania lampą kwarco- 
wą. Roentgen., Elektrvzacja, - Zęby 
sztuczne, apy RE platynowe 


W miedzielei PN Rb godz ? po p 


ee 
instytut de Beaute 
ANNA RYDEL 
Diplomće de 1" DonecĘ de A Paris 
j | Cegielniana 19, Tei. 69-82 
pielęgnacja skóry i E, Specjalne 
| masaże twarzy i ciała. Masaże adtłu- 
szczające, Usuwanie zmarszczek, broda- 
f| wek. piegów, wągrów i innych defektów 
cery, Usuwanie włosów elektroiizą 
elektroterapja „Solux" Przylmuje od 
10—8. wiecz; 


| Poszukiwany 


| jednopiętrowy lokal 50 kw, m 


pod „H. 
o „Republika“ sp. z ogr. odp, Wład. 1 Polak, . 


JE. Horowi 


BRAUN Lubicz 


Południowa a 23] Cegielniana 48 
tel, 40-26 Tel. 41-32. 
Specjalista chorób|Specjalista chorób 
skórnych | wene |ekórnych, wenerycze 
rycznych Leczeniejnych i moczopłcić 
świstłem, (Lamps |wych. Naświetlanie 

kwarcowa lampą kwarcowa. 
przyjmuje od 9—11] Przyjmuje od 
ano od 5—3 op |g,8 do 10) rano 
lod 5—8 w. 
Dla pań od 3—5 
oddzielna poczekal 
pia. 


Lekarz - dentysta 


Dr. med, 
przyjmuje w lesz- 
nicy przy ul. Piotr 


yay teact |agunnwski 


codziennie od godz Choroby skórne 


2—7 wiecz | weneryczne I 

moczopiciowa 

Doktór Gdańska 42. 
Przytmuje; 


ad 9 do 101, r. od 
17245 pp. i od 8-9 


apean dom dom 
te efon 63-22. drewniany 12 
Choroby skórne |m'eszkań. Wiado- 

i weneryczne elek-|mość. Łagiewnicka 
troterapja |99; w właściciela, 


ML. Bihergal 


Moniuszki fi 


7 [ge fabryki, Oferty do admin. Republiki | Przyjmuje od 8—10 


i od 5—8 wiecz, RENBENEDEN EE 


M pre „Republika“ Sp. z ogr. odp. Biolrkowska 49 i 15. Redaktor odpow, Jan Grobełniak, . 


Mortem den) 


polsko-niemiecki 
prawnik 
poszukuje 
zajęcia na godziny 
wieczorowe, 


Referencje. Paki 


sub LEROY 


[MM 


moskiewskiego 
konserwa o- 

rium wznowi 
ła lekce 


m iuejanowej 
wschodnia 72 
m'eszk. 19 


10—12 pp. 2-9r. 
zma 
ą story, ręcznej ro= 
boty filet okazyj 


nie do sprzedania 
Gdańska 43, m, 5. 


